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Obecne położenie.
W  najprzykrzejsze położenie w praw iła  

encyklika papiezka Czas krakow ski i rzym ­
sk iego  korespondenta jego . Jak ich  to wy- 
sileń potrzeba było, aby przyjść do wnio­
sku, źe encyklika papiezka m e je s t re a k ­
cją średniow ieczną przeciw  postępow i du­
chowemu, lecz przeciw nie wymownym ob­
jaw em  reakcji duchowej, przeciw  mate- 
rjalizm owi. (W stępny artyku ł Czasu z  d. 
3. stycznia). W olimy już  Vaterland, organ 
junkrów  austrjackich, k tóry  bez wybiegów 
w prost i otwarcie oświadcza się za ency­
k liką.

W iedeńskie p ism a zastanaw iają się czy 
rząd austrjauki dozwoli ogłoszenia ency­
klik i lub nie. Nam się zdaje iż tej kwe- 
stji nie ma, gdyż na mocy istniejącego w 
A ustrji konkordatu  przysłużą papieżowi 
praw o znoszenia się w prost z biskupam i, 
a biskupom  bez odnoszenia się do rządu 
praw o ogłaszania papiezkich dekretów, w 
sprawach religii.

Co uczynią inne państw a katolickie, 
dotąd niewiadomo. W H iszpanii tylko je s t 
rzeczą pewną, źe będzie uroczyście ogło­
szoną.

C esarz Napoleon I I I .  m ianował k s ię ­
cia Napoleona członkiem i w iceprezesem  
tajnej rady  cesarskiej. P rezesem  je s t sam 
cesarz. W iadomo, że książę je s t jawnym  
przeciw nikiem  św ieckiej w ładzy papieża, 
a najgorętszym  stronnikiem  zupełnej j e ­
dności włoskiej. W  m ianowaniu więc tern, 
3. stycznia ogłoszeniem, widzą w skazów kę 
o usposobieniu cesarza. Ile  kroć cesarz 
zam ierzał uczynić stanowcze k rok i w j a ­
kiej spraw ie , zaw sze  wtedy zbliżał się do 
księcia Napoleona. T ak  było p rze d  wojną 
w schodnią, tak przed w łoską, tak  obecnie 
przed agitu jącą się spraw ą rzym ską.

Przejdźm y teraz do spraw  innych. 
D zienniki w iedeńskie p iszą o rozterkach 
m iędzy gabinetem  berlińskim  i w iedeń­
skim  i przepow iadają blizkie zerw anie 
przym ierza. Nam się to w ydaje krótko- 
widzeniem. Zerw anie bowiem przym ierza 
z P rusam i prowadziłoby w prost do wojny.

P rusy  zmuszonoby do szukania przym ie­
rza z F rancją . Pom nożyłaby sobie więc n ie­
przyjaciół A ustrja. Zerw ać z P rusam i bez 
niebezpieczeństw a, mogłaby tylko wtedy 
A ustrja, gdyby zaw arła ścisłe przym ierze 
z F ran c ją , a aby zawrzeć znowu to p rzy ­
m ierze, trzeba się zarazem  pogodzić z 
W łochami. A gdzież do tego są  teraz w i­
doki ?... A ustrja może targow ać się z P ru ­
sami, i żądać za ustępstw a pewnych rę ­
kojmi dla siebie iż P ru sy  przym ierza jej 
doitrzymnją w razie niebezpieczeństw a. Ale 
zerwanie przym ierza je s t  w obecnych sto ­
sunkach niepodobne.

Z tych powodów spodziewać sie m o­
żna, iż w krótce Austrja z P rusam i się po­
rozumie zupełnie. W szelk ie  rozbiorowe 
nieporozum ienia trw ały  zw ykle kró tko  i 
byw ały tylko dem onstracja, targiem  chwi­
lowo zrywanym , jak to  się zwykle przy 
ta rgu  zdarza.

Mniejsze państw a n iem ieck ie , które 
k rzątały  się około związania się ściślej­
szego dla odporu sprzym ierzonych P rus i 
Austrji, obecnie w idząc spierające się 
dwory berlińsk i i w iedeński, znowu przy ­
cichły, wyczekując co z tego sporu w y­
niknie. Niezawodnie mocno się zaw io d ą , 
straciw szy czas najsposobniejszy w bez­
czynności.

O ostatniej 100-milionowej pożyczce 
m oskiew skiej potw ierdza się, iż poszła 
bardzo niepomyślnie pomimo nadzw yczaj­
nej presji, wywieranej przez rząd na ban­
kierów , na pryw atne spółki, na bogatsze 
miasta. Żądano podpisów jak o  dowodu 
lojalności i patrjotyzm u a pomimo tego 
zebrano podpisów zaledw ie ria sześćdzie­
siąt milionów. Dopiero w wilię przed  zam ­
knięciem podpisów, rząd ratu jąc sław ę k re ­
dytu z a w a rł  osobną ugodę z spółką b a n k ie ­
rów , z S tieg litzem  n a  czele, o p o ży c zk ę  
50 milionów, czem dopełnił b raku jącą  do 
100 milionów kwotę. Bankierów ie zobo­
wiązać się jedynie m ieli do zajęcia się 
sprzedażą czy ulokowaniem  tych 50 m i­
lionów pod korzystn iejszemi jeszcze dla 
kupujących w arunkam i, niż były ro zp isa ­
ne jaw nie. J e s t to coś na wzór syndyka­
tu, którem u oddał do sprzedaży pan Ple-

i ner większą połowę ostatniej 70-miliono- 
| wej pożyczki, na k tó rą nie uzyskano o- 
! ferty.

Przegląd polityczny
A u s t i j a .  Austrjacki komisarz dla k s i ę z t w 

Z a e l b i a ń s k i c h ,  br. Halbhuber, odjechał już 
na swoją posadę. Wkrótce już może pokaże się, 
czy istotuie ma zlecenie bronić autonomii księztw 
przeciw Prusom, które na razie dążą do zniwe­
czenia  autonomii ich i spruszczenia. Deutsche 
Nordsee-Ztg. ogłosiła artykuł, w którym dowo­
dzi, że jeźli Prusy i Austrja zabezpieczyły po­
kój europejski zgodą swoją dotychczasową w 
sprawie duńskiej, i nadal go zabezpieczą — o- 
bowiązkiem też drobnj^ch państw Rzeszy jest, 
popierać tę zgodę, ale niemniej przestrzegać 
swojej niepodległości. W tym względzie interes 
ich wiąże raczej do Austrji jak  do Prus ; inte- 
resa Austrji są pod tym względem te same co 
państw drobnych. Szkodziłyby zatem same so­
bie, gdyby to stanowisko Austrji narażały. Ar­
tykuł ten dla tego jest ciekawym, że podniosła 
go urzędowa Wiener-Abendpost.

W księztwach Zaelbiańskich wzmaga się 
coraz mocniej agitacja przeciw zaborczym za 
miarom Prus. Obiega tam proklamacja w odpo­
wiedź na adres pana Scheel-Plessen, przyjęty 
przez króla praskiego a odrzucony przez Au- 
strję. Proklamacja -ta wyświeca punkt po punk­
cie ów adres. Woła ona między innemi: „Ru­
szajcie się ziomkowie! Jeżeli adres pana Seheel- 
Plessen uchodzi za wolę i życzenie siedmnastu 
osób, to zwróćmy się my w grzecznym adresie 
do monarchów Prus i Austrji, którzy kraj nasz 
obecnie trzymają w posiadaniu. Powiedzmy: 
Nie chcemy dalszego trwania obecnego prowi- 
zorjum, przyłączenia do Prus, ale życzeniem 
naszem jest rychłe zwołanie reprezentacji k ra­
ju, objęcie rządów przez księcia Augustenburga, 
przez kraj obranego, zupełna samoistność w na­
szych sprawach wewnętrznych, spełnienie słu­
sznych żądań Prus, związek traktatowy z Pru­
sami w sprawach wojskowych, marynarskich i 
dyplomatycznych, o ile zgodzą się na to książę 
i reprezen tacja  kraju, którym  p rzysłu żą  m oc 
rozstrzygania .*  Projekt do tego adresu p op iera ­
ją  wszystkie organa księ/.tw.

Zdaje się, że p. Bismaik znajdzie jedyne 
poparcie dla swoich planów w „liberalnym11 sej­
mie pruskim, gdyż pod względem cudzego mie­
nia są tak samo „liberalni11 jak  i gabiuet ber­
liński.

Wiener Abendpost z d. 3 b. m. z powodu 
przypuszczeń wiążących się z wysłaniem bar. 
Halbhubera w miejsce bar. Lederera na korni-

Przedpłatę pr-syj^ują:
Bióro Administracji „GAZETY NAnODOWFI0 przy 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prinee Eugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelsie winny Być przesyłane „ f r a n c o 0. 
LISTY r e k l a ma c y j  ne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone.

sarza cywilnego do Księztw, pisze, że „wszystkie 
te tłumaczenia, są zupełnie nieusprawiedliwio­
ne. W tutejszych sferach decydujących w ni- 
czem nie zachwiało się przekonanie, że ściśle, 
przyjacielskie wespółtrzymanie z Piusami naj­
zupełniej odpowiada wszzstkim interesom nie 
tylko obu mocarstw niemieckich, ale i całych 
Niemiec. Przedewszystkiem zaś interesom sa- 
mychże Księztw. Nie się pod tym względem nie 
zmieniło w zasadach, które niedawno hr. Mens- 
dorff wypowiedział w Izbie deputowanych. Tak 
jak  okoliczności dziś zachodzą, jest wszelki po­
wód do uważania tego serdecznego zespolenia 
za jeden z najważniejszych warunków ku osią­
gnięciu pomyś/nego rezultatu w wielkiej spra­
wie narodowej, która zatrudnia Niemcy od roku, 
zarazem na wieleznaczący czynnik dzisiejszego 
położenia Europy, za jedną z podwalin pokoju 
powszechnego. Oddajemy się rzetelnej nadziei, 
że wspólny stosunek Austrji i Prus w tym du­
chu upatrywany i oceniany będzie przez opinię 
publiczną.11 Jestto podobno artykuł, napisany na 
powitanie pruskiego ks. Karola Frydryka, któ­
ry ma przybyć do Wiednia.

Pólurzędowe dzienniki zaprzeczają donie­
sienia Pressy, jakoby r e o r g a n i z e j  a s ą d o ­
w n i c t w a  w ę g i e r s k i e g o  była już sank­
cjonowaną. Zaprzeczenie to jednak wygląda ra­
czej na potwierdzenie. Tak pisze Gen. Corr.: 
„Możemy stanowczo zapewnić , ż t doniesienie 
Pressy o o b e c n y m  stanie tejkwesji nie opie­
rają się żadnym fakcie.11 — Debatte, dokładnia 
uwiadamiana co do spraw węgierskich, powiada 
wprost, że zaprzeczenie to jest słusznem, i że 
już od dłuższego czasu znajduje się w gabinecie 
cesarskim projekt w stylizacji, jak  ją  już 
dzienniki podały ; — i dodaje, że jeśli telegram 
Pressy z Pesztu dnia 2. b. m. nie całkiem jest 
prawdziwy, to o tyle, że do południa d. 2. b. m. 
jeszcze żaden reskrypt cesarski w tym wzglę­
dzie nie nadszedł do kancelarji węgierskiej i 
namiestnictwo nie ma nie do czynienia z sądo­
wnictwem.

Że prawdopodobnie reorganizacja ta wkrót­
ce będzie ogłoszoną, dowodzi ogłoszenie d w ó c h  
c e s a r s k i c h  r e s k r y p t ó w  z d. 24. grudnia, 
jednego do pafrjarchy-metropolity w Karłoweu, 
M a s z i e r e w i c z a ,  drugiego zaś do rumuń­
skiego biskupa w S ie d m io g ro d z ie ,  br. S z a g u -  
n y .  Pierwszy po w o łu je  serbski kongres narodo­
wy i synod do  Karłowca, drugi  zaś postanawia 
osobną, niezawisłą od patrjarehy karłowickiego 
metropolię dla Fumnnów siedmiogrodzkich, ibr. 
Szagunę mianuje metropolitą.

Komisja obradująca w ministerstwie spra­
wiedliwości nad r e f o r m ą  p r a  w o d a w st  w a 
k a r n e g o  dokonała już prac swoich , przyją- 
wszy większą część paragrafów nowelli karnej 
w stylizacji większości członków tejże komisji.

Praca ręczna i maszyny.

W ie lk a  j e s z c z e  p a n u je  n ie ja s n o ś ć  p o d  w z g l ę ­
d e m  s to s u n k u  m a s z y n y  d o  p r a c y  r ę c z n e j ,  i 
w p ły w u  ic h  n a  d o b ro  k la s  z a r o b k o w y c h  w  s z c z e ­
g ó le ,  a  lu d n o ś c i  w o g ó le ,  m im o  ż e  m a s z y n y  są  
j e d n ą  z  n a j p o t ę ż n ie j s z y c h  d ź w ig n i  n o w y c h  c z a ­
s ó w ,  i  t y le  ju ż  p isa n o  i r o z p r a w ia n o  n a d  ty m  
ą r c y  w a ż n y m  r o z d z ia łe m  o b e c n e j  e k o n o m ii  p o ­

l ity c z n e j .
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k * J u d z k ie j  w p ro st*  i w y łą c z n ie  d o  w y k o n a n ia
• M n ż  t p rzy  m a szy n ie  czyn n ość  c z ło w ie k a
jest już tyik(/  śre/ ni on tylko kieruje m a -

tt^ Vna j ^ t  z a te m  s p o tę g o w a n e m  ze-
8 p m i e s t  z w y t ^  r ę c z n y c h .  N a r z ę d z ie m  rę- 
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f e § °  t e ż  i w a lk a  p o m ię d z y  m a s z y n ą  a  r ę k ą  
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, . z w a n y  u s o c j a l is t ó w  „ s ta n  c z w a r t y .14 
w n U r A u - Sz a’ ż e  n a j w ię k s z e  z a b u r z e n ia  ro-  
p o m iK o w  k ie r o w a ły  Bię n a je n e r g ic z n ie j  p r z e c iw

takim maszynom, które zostały wynalezione 
przez samyohże robotników dla ułatwienia sobie 
roboty.

Ale z koniecznością, dyktowaną przez du­
cha czasu, nigdy zwycięzko walczyć nie będą 
dzikie zamachy, gwałty. Owe walki, wymierzo­
ne na zniesienie maszyn, osiągały zawsze re­
zultat wprost przeciwny od zamierzonego.

Gdy w trzecim dziesiątku bieżącego stule­
cia w niektórych hrabstwach Anglii, robotnicy 
porozbijali młocarnie maszynowe farmerów, na 
stał nasamprzód brak ziarna, ale zarazem taki 
wzrost stawiania maszyn, iż śmiało utrzymywać 
można, że od tego niebezpiecznego powstania 
robotniczego, datuje się nowa era w rozwoju 
maszyn rolniczych.

Lecz pocóż nam zabawiać się tein i poglą 
darni w przeszłość, kiedy mamy przed sobą 
fakt dokonany. A faktem tym jest panowanie 
maszyn. Jest ono cechą naszych czasów. W pra­
wdzie wielu jeszcze, mianowicie z klasy robo­
czej, nie uznaje tego panowania, ale zaprzeczyć 
mu jest już czystem niepodobieństwem. Prąd 
całego stulecia unosi je  na na swych barkach, w podziale pracy odkryto wielką tajemnicę 

odstawy dobra ludowego, lecz podział pracy 
prowadził do niewolnictwa.

W tem nastało nagle powszechne zaprowa­
dzanie maszyn, zwichnięta równowaga przywra­
ca się znowu, i dlatego zaprowadzenie maszyn

jest drogą do uje robotnika.
Prawdą jest że ma J  dwónastu osób, 
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glii i Japonii ? Na to odpowiedź k ró tka: gdzie 
choroba tam i lekarstwo. Z pomnożeniem pro­
dukcji rośnie jak  wiadomo z doświadczenia ta­
kże i konsumeja. Rozwój oświaty wpływa na- 
samprzód na produkcję surową, i pomnażając ją  
wywołuje pomnożenie produkcji drugorzędnej, 
czyli przemysłowej, a obie stają się pobudką do 
pomnożenia cyfry ludności.

Podczas kiedy przemysł, posługując się 
wielkiemi maszynami pomocniczemi, z jednej 
strony wypiera robotnika z warsztatu, z drugiej 
strony sadza go znowu na warsztat, albowiem 
sama budowa maszyn w stosunku swym do gór­
nictwa, hutnictwa, komunikacji i t. p. zajmuje 
prawie jedną czwartą część wszystkich robotni­
ków przemysłowych. Ponieważ produkcja drugo­
rzędna, czyli przemysłowa, znajduje odbyt mniej 
regularny, niż pierwotna czyli surowa, ponieważ 
daleko więcej wymaga spekulacji, i dlatego na 
większe wystawiona jest ryzyko, ponieważ fluk 
tuacje przesileń handlowych dotykają jej nasam­
przód, przeto wyższych może żądać ćen , a da­
wać większe płace, niż w przecięciu produkcja 
surowa. Dodać należy, że przy produkcji prze­
mysłowej znaczniejsza o wiele jest wygoda za­
robkowania, aniżeli przy surowej, możność uż- 
cia za najwyższe wynagrodzenie także sił ko­
biecych i dziecięcych. Podnieść wypada także 
że w przemyśle daleko możebniejszą jest rzeczą' 
dorobić się czegoś, przyjść do czegoś, z proste­
go robotnika stać się przedsiębiorca na własną 
rękę. Możność ta nie jest wprawdzie wielką ale 
przecież większą, niżeli przy produkcji pierw­
szego rodzaju. Liczne przykłady przemysłow­
ców z najnowszych czasów możnaby przywieSfe 
na poparcie tego twierdzenia. Daremnie szuka­
libyśmy parobków przy gospodarce rolnej któ- 
rzyby li pracą swoją i, talentem doprowadzili do 
majątków ziemskich większego rozmiaru, a na- 
wet rzadkie są już przykłady rządzców dóbr, 
którzyby będąc bez majątku własnym jeniuszem 
a nie przypadkiem lub fartuszkiem przyszli do 
własnego większego gospodarstwa. Liczba ich 
mała me może się mierzyć z zastepem sławnych 
dorobkiewiczów na polu przemysłowem.

Jest jeszcze inny zarzut, prawie najgłó­
wniejszy przeciw maszynom. Maszyny mają być

winnemi degeuaracji rodzaju ludziuego, mają 
być przyczyną jego słaboty cielesnej i  powsze­
chnego niezdrowia.

Zarzut ten zbija najwymowniej fakt, czer­
pany ze statystyki, że stosunek śmiertelności 
naszego czasu nietylko że się nie pogorszył w 
porównauiu z wiekami ubiegłemi, lecz właśnie 
polepszył się znowu w krajach najwięcej cywi­
lizowanych. A my z większą słusznością aniżeli 
przeciwnicy przypisujemy te pomyślną propor­
cję właśnie rozszerzeniu się używania maszyn, 
które wybawiło ludzi od robót najcięższych, naj­
bardziej wysilających, najniezdrowszych i naj­
niebezpieczniejszych. Nie trudno znaleźć na to 
dowody. Każdy je łatwo znaj‘dzie. Ileż to ofiar 
spowodowała kądziel z wrzecionem w życiu ko­
biet i dziewcząt, które nie mogły się odzwy­
czaić od ślinienia nitki. Jakżeż szkodliwą, 
szczególuie na piersi robotą, jest przędzenie 
wełny, choćby tylko na ręcznym kołowrocie. 
Czyż może być mozolniejszego coś, jak  praca 
hafeiarki, która dzień i noc ślęczy Poc y • 
nad krosienkami lub poduszeczką? Toć Prz 
maszynom do przędzenia i szycia nikt ni J 
zarzucić, że człowiek obsługujący j “ 
choć cokolwiek swe zdrowie, a na y y
ich po największej części są dal Judzkich Prźy 
sze, aniżeli wyroby samytb rąk lu . • y
maszynie do ^ ^ ^ f w y c l i ^ o c z u  ani okale- trzebuje już w y t ę ż a ć  d o ’ g k u t k u  s t e .

bnowanke, która nigdy nie będzie akuratniej- 
szą od szWu z pod igły, maszyną poruszanej 
Szwaczka traci robotę i zapłatę, zrobiwszy coś 
niedokładnie. Maszyna me zna niedokładności. 
Właśnie maszyna do szycia, ze wszystkich me­
chanicznych przyrządów najbardziej już na ca­
łym Zachodzie rozpowszechniona, je s t jasnym 
dowodem, że praca ręczna nie może tam już 
dziś iść w zawody z pracą maszynową, której 
kierownictwo tylko obejmuje człowiek rozumny. 
Sto tysięcy maszyn do szycia rozpowszechni^11.0 
już w Ameryce północnej, a dobrobyt robotni- 
czek podniósł się przez nie widocznie, 
ich moralność — brak bowiem moralności J ^  
najczęściej dzieckiem nędzy -  1 P o zo sta ły  
podniosły sie skargi, aby szwaczki p 
bez chleba. *



GAZETA NARODOWA z dnia 5. stycznia 1865.

Następnie platanu wiła komisja obie no .telle po­
łączyć w jedną podzielną na dwie części, z 
których pierwsza traktuje o następstwach pra­
wnych i honorowych skazania, a druga o tak 
zwanych politycznych czynnościach karygo­
dnych. W tej formie przedłożona zostanie no- 
wella do kodeksu karnego ściślejszej Radzie 
państwa. Komisja będzie atoli dalej obradować 
w ministerswie sprawiedliwości, a zaraz po Nu- 
wym roku ma przystąpić do narad nad nowym 
kodeksem karnym.

O stanie rzeczy w Weneckiem piszą do 
Inn Ztg. z Wenecji pod dniem 27. grudnia: 
„Panuje tu przynajmniej pozorny spokój, jakie­
go od dawnych czasów nie pamiętają. Od kii- 
teii tygodni już ani tu, ani wżadnem innem miej- 

~scu w Weneckiem, nie było demonstracyj poli­
tycznych, a oc^y wszystkich zwrócone są 
na proces w Udine, wytoczony ohałamucony m 
ofiarom ostatnich rozruchów. Mówię ofiarom — 
bo z wyjątkiem jednego Giordaniego, który do­
browolnie stawił się władzom austrjackim, zem- 
knęh wszyscy naczelnicy i główni agitatory za 
granicę, gdzie ich pospólstwo uwielbia i raczy 
jakby Bóg wie jakich bohaterów. Najwięcej z 
nich umknęło morzem, a o Apdreuzzinf tyle wia­
domo, iż uciekał w odzieży księdza, którą mu za­
pewne pożyczył jakiś „dobrze myślący" kapłan.11

„Aresztowania trwają ciągle, przyczem u- 
dało się władzom w St. Daniele wykryć formal­
ny komitet rewolucyjny, który od dawna już 
założył tam był swćją siedzibę i powstanie p*zy- 
gotowywał. Widocznie staiy Andreuzzi stał na 
jego czele; niestety, popierał go w jego pla­
nach pewien ksiądz i żona kupca miejscowego. 
Wszyscy ci znajdują się już w Castello di Udi­
ne. W każdym razie niepojętą jest rzeczą, żc 
władza polityczna w St. Daniele, tak małem mia­
steczku, nic nie wiedziała o tem sprzysiężeniu i 
nie uważała na dr. Andreuzzego, znanego z swych 
zasad mazzinistowskich. W Belluneóskiem także 
trwają ciągle aresztowania i rewizje. Koło Lon- 
garone wykryto skład broni, i oprócz wielkiej 
liczby sztućców i bagnetów, znaleziono więcej 
jak  20000 ostrych nabojów. Między aresztowa­
nymi w ostatnich czasach znajduje się także 
pocztmistrz, jeden urzędnik komisarjatu dystry­
ktowego w Piave di Cador e i przełożony gminy.

W Wenecji zwróciło powszechną uwagę, iż 
aresztowrine przeszłego lata i w S. Giorgio wię­
zione osoby, oddał sąd wojenny sądowi cywil­
nemu, nie znalazł bowiem ładnych punktów o- 
parcia do wytoczenia procesu o zbrodnię prze­
ciw sile wojennej państwa; polecono tutejszemu 

trybunałowi, ażeby aresztowanym wytoczyć pro­
ces o zbrodnię stanu. Między aresztowanymi 
jest dwóch bankierów, jeden inżynier, dwóch 
adwokatów i kilka osób z inteligencji; nie dziw 
więc, iż wszyscy z ciekawością wyglądają koń­
ca tego procebu."

W łochy . Królewicz następca ironu, r iu o -  
b e r t ,  oddał wizytę kardynałowi d’Andrea, i 
miał zawiązać z nim układy, którym wielką 
przypisują wagę. Rozmowa królewicza z kardy­
nałem trwała przeszło godzinę, i miała się ty­
czyć wypadku, gdyby po zgonie Piusa IX. d’An- 
drea został papieżem. Kardynał miał propono­
wać ogłoszenie Rzymu miastem neutralnem, na- 
leżąeem do królestwa Włoskiego, ale nie będą- 
cem jego stolicą, gdyż niepodobna aby Rzym był 
oraz stolicą i króla i-pap ieza.— Słychać także 
o gotującej się z m i a n i e  w m i n i s t e r j u m  
t u r y ń s k i e m  Na ezełe gabinetu stanąłby w 
miejsce Lamarmory jenerał Cialdini, a Lamar- 
mora objąłby ministerstwo wojny, w miejsce je­
nerała Petitti, ktorego wojskowość ma nie lubić 
z powodu, że jest demonstracyjnie religijnym ; 
ministerstwo marynarki objąłby jen. Angioletti. 
Angioletti me jest deputowanym, i byłaby to 
we Włoszech nowina, minister, nie będący de­

putowanym. — Poselstwu francuzkie przy dwo­
rze włoskim ma być podniesione do rzędu am­
basady ; dotychczasowi posłowie Francji przy 
dworach pruskim i włoskim, Beuedetti i br. Ma- 
łaret, zamieniali by się na swoje posady

F ran c ja . Wiadoma nam już treść okólnika 
francuzkiego ministra sprawiedliwości do bisku 
pów Francji, rozwiniętą jest dokładniej jeszcze i 
dobitniej w 2. artykule pólurzęd. Conslilution- 
nela. Artykuł ten, ogłoszony na wyraźny rozkaz 
cesarza, popiera zupełnie wywody naszego wczo­
rajszego artykułu wstępnego. Wzajemne stano- 
nowisko F r a n c j i  i R z y m u  w sprawie kon■ 
wencji wrześniowej i encykliki, wyjaśnia się, a 
jeszcze lepiej wyjaśni je mowa tronowa przy 
zagajeniu parlamentu. Rząd już czyni przygo­
towania co do wystąpienia swego wobec parla­
mentu w tym względzie. W R/.ymie bawi już 
w taiemnej misji wicedyrektor wydziału poli­
cji w francuzkiem ministerstwie spraw zagrani­
cznych, p. Desprez. Zarazem udał się do Rzy­
mu p. Lavergerie, który ma przestrzedz knrję 
rzymską od jej postępowania zaczepnego, i zro­
bić ją  nważną na następstwa, któie wynikną, 
jeźli kurja rzymska natychmiast na inną nie 
zawróci się drogę. Arcybiskup paryzki konferu­
je  ciągle żywo z ministerhim i Krząta się oko­
ło zwołania soboru biskupów francuzkicli. So­
bór ten miałby nietylko zatwierdzić na nowo de­
klarację kościoła galikańskiego z r. 1682 (ob. 
numer onegdajszy; p. r.), ale jeszcze ściśle ją  
określić, i w razie potrzeby rozszerzyć. Zara­
zem zawiązał poseł francuzki w Rzymie, hr. 
Sartiges, nkłady z kardynałami, którzy są w po­
rozumieniu z kardynałem d’Andreą (ob. Włochy.)

Rumunia. Ministerjum ma prócz ogłoszo­
nych już, jesseze 45 d a l s z y c h  u s t a w ,  już 
przez księcia podpisanych, które jedna po dru­
giej — mimo sejmującej teraz Izby i senatu — 
będą ogłoszone, jak  to Kogohrczano zapowie­
dział reprezentantom obcych mocarstw. — Bar­
dzo ważną dla uałego wschodniego kościoła, bo 
tworzącą w nim rodzaj nowej szyzmy — jest 
ustawa z d. 3. listopada, któia postanav:ia s y ­
n o d  j e n e r a l n y  dlaspraw  k o ś c i o ł a  r u m u ń ­
s k i e go .  Kościół rumuński staje się odtąd w 
sprawach organizacji i karności niezawisłym od 
żadnej innej władzy duchownej (od patriarchy 
konstantynopolitańskiego). Administrację prowa­
dzić będą hisKupi i arcybiskupi przy społudzia- 
le synodów djecezialnyćh. Dogmatyczną jedno­
ścią prawosławnego kościoła rumuńskiego z 
wielkim prawosławnym na Wschodzie, opieko­
wać się będzie synod jeneralny rumuński, zno­
sząc się z patrjarchą konstantynopolitańskim. 
Synod jeneralny składa się: z metropolitów, bi­
skupów djecezialnych, archimandrytów i trzech 
deputowanych z każdej diecezji, wybieranych 
z pomiędzy duehownjeh i świeckich, którzy 
posiadają wiadomości teologiczne.— Inna usta 
wa, z d. 30. listopada, zajmuje się klasztorami 
Aby zostać zakonnikiem, trzeba mieć najmniej 
60 iat, a mniszką lat 50. — Monopol tytoniu, 
zaprowadzony inną. wiadomą nam jnż ustawą, 
trudno aby dobre wywarł skutki, jak  zgoła 
wszelkie monopole, mianowicie rządowe. Pań­
stwa nawet, w których takie monopole, jak  np. 
tytoniu, soli, górnicze i t. p. od dawna istnieją, 
zniosłyby je  niezawodnie, gdyby znajazły lub 
szukać śię odważyły źródła na pokrycie z nich 
dochodu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
G enew a 31. grudnia. 

(S) Dzisiaj nareszcie skończył się sąd nad 
sprawcami rozruchów w Genewie. Przebieg ca-

łej sprawy wyjaśnia się zeznaniem świadków, 
pokazai do jakich haniebnych środków udawa­
ła się tutejsza arystokracja, żeby osiągnąć wła­
dcę w kraju, ale pomimo bardzo zręcznie prowa­
dzonej giy, szalDierstwo wyszło na jaw . Rozdra­
żnienie partyj, naumyślnie podtrzymywane przez 
dziennik’ konserwatywne, dochodziło do najwyż­
szego stopnia.Dzienniki te fałszowały odpowiedzie, 
niekorzystne dla ich partji, wypuszczały ze spra ­
wozdania całe zeznania, które im się nie podo­
bały. Adwokaci obydwóch stron użyli całej siły 
wymowy, żeby potępić przeciwną stronę i z pod 
ziemi wydobywali potrzebnych im dowodów. 
W każdej kawiarni nie można było nie innego 
słyszeć, jak  rozjuszone spoiy politycznych po­
glądów, rozdzielających ojca z synem, brata z 
bratem. Każden potrzebował i żądał najsroż- 
szego ukarania obwinionych z przeciwnej par­
tji. Nie będę wam opisywał obrony i sądu. 
Cała ta sprawa jest zupełnie taką, jak ją  
wam przedstawiłem w pierwszym liście o wy­
padkach w Genewie; więcej tylko szczegółów, 
ale te was interesować nie mogą, mając czysto 
lokalną naturę. Sąd się odbywał w całej repu 
blikańskiej prostocie, nie było tu ani tog, ani 
wysokich czapek adwokackich, ani żandarmów, 
ani policjantów, wszyscy obwinieni znajdowali 
się na wolnej stopie. Każden ze świadków i z 
obwinionych odpowiadał spokojnie, bez zdeto­
nowania się, które tuk często zauważać można w 
sądownietwach iunycli krajów, wktórych sądy są 
bardzo wystawne, nie żenowano się w stówach, gdy 
słowa te w jrażałym yśl prawdziwą, wypowiadano 
prawdę rządowi, wypowiadano ją  i rządzonym. 
Najświetniejszą z mów była mowa obrońcy dr. Fon- 
tanela, adwokata Ejtela, gorącego radykała. W 
niej on przejrzał hiotorję Genewy z dwóch o- 
Siatnich stuleci, skrytykował złe jej instytu­
cje, wykazał jej skryte raDy i środki do ich za­
gojenia. Sala drżała od oznak nieukontentowauia 
jednej^ partji a radości drugiej; prezydent mu­
siał kilka razy wzywać do poiządku, grożąc 
zamknięciem posiedzenia. Żaden z dzienników 
konserwatywnych nie powtórzył mowy p. E jte­
la, głosząc, że mowa ta była przepełniona fał­
szem i potwarzą. Obrona obwinionych konser­
watystów b jła  bardzo słabą, nie zważając na 
zdolność adwokatów. Zanadto wiele bmdów 
wypłynęło na wierzch i pokazało, że źródło 
ich w arystokratycznej części miasta. Wyrok 
przyległych uznał bardzo słusznie i bardzo ro­
zumnie obydwie strony niewinnemi. Tylko tym 
wyrokiem można było osiągnąć pokój w rzeczy 
pospolitej i niejakie zadowolenie. Prawda, że 
jest wielu niezadowolonych z tego wyroku, ale 
większość, stawiąca ojczyznę wyżej nad urazy 
osobiste, uradowana, że skończył Się ten spor 
nakoniec, przenosząc „zły pokój nad dobrą 
wojnę.“ — Partja niezależnych, dotychczas 
połączona z arystokracją, obaczywszy w cza­
sie debitów, do czego prowadziła ich ta 
ostatnia, zaczyna myśleć o połączeniu się 
z radykałami, ' Którzy, jeże li^n ie  zbyt polity­
cznie, to przynajmniej otwarcie działali, w prze­
konaniu, że tego od nich wymaga ojczyzna. Je­
żeli to połączenie nastąpi, arystokratom znowu 
przyjdzie zacząć sweją podziemną pracę, żeby 
odzyskać ten wpływ, który oni już mieli przed 
procesem. Jeżeli zaś nie, będzie jeszcze nowa 
walka, lecz nic prędzej jak  na rok przyszły, kiedy 
nastąpi nowy wybór siedmiu członków do rady 
wykonawczej, która dzisiaj składa się z sa­
mych radykałów.

pozawezoraj umarł w Genewie utalentowany 
nasz pisarz polski Edward Żelichowski, towa­
rzysz Sierakowskiego i Zaleskiego w czasie wy- 
gnan ich w stepy orenburgskiego kraju. Tę­
sknota po rodzinnej ziemi, żal po utracie brata, 
zesłanego niedawno na lodowe przestworza Sy- 
biru, położyły koniec smutnemu żywotowi jego,

pełnemu zawodów i oszukanych nadziei. Otoczo­
ny małern gronem wygnańców, wzdychających 
du ziemi ojczystej, umarł on czysty i wzniosły, 
jak  był czystym i wzniosłym przez całe życie. 
Widzieliśmy go do ostatniej chwili nieupadają- 
cego na duchu, Podejmującego biedną młodzież, 
którą po raz pier- szy dotknął los wygnania. 
Wszyscy go znali, szanowali i kochali, bo 
pracą i poświęceniem było całe jego piękne ży­
cie. Ostatnie słowa jego, ostatnie myśli były 
oddane nieszczęśliwemu krajowi. Zostawił on 
wiele nieskończonych prac, są jednak mię­
dzy niemi zupełnie opracowane i nadzwyczajnie 
piękne. Cześć popiołom twoim szlachetny Li­
twinie !

Śniegi pokryły góry szwajcarskie, piękne 
okolice Genewy zajaśniały nowym urokiem, lecz 
nie dla nas wygnańców te cuda natury,’bo my 
nie mamy czasu do ich podziwiania. Większość 
młodzieży, oderwana od właściwych zajęć, p ra­
cuje od ranka do nocy, zarabiając zaledwie na 
nodzae utrzymanie i nie maj^c żadnej przyszło­
ści, bo życie ich wplecione w koło fabryczne, 
przedstawia codziennie większą lub mniejszą 
ilość rozpiłowanych desek, wyrobionych skói, 
wyrżniętych z drzewa skrzynek, lub wydruko­
wanych srkuszów. Lecz i ci 3ą bez porówna­
nia szczęśliwsi od tych, ca stargani wiekiem, 
chorobami, Inb ranami, nie mogą zapracować 
sami na kawałek chleba. Do dziś jeszcze Szwaj- 
carja daje im utrzymanie (70 centymów czyli 
35 groszy polskich dziennie), daje wsparcie i 
jakkolwiek gorzkiem jest wsparcie obcych, przy­
najmniej żyją z duia na dzień. Ale rząd szwaj­
carski nie wiecznie będzie dawać pomoc tym 
biedakom, Cóż oni poczną wtedy? Towarzystwa 
wzajemnej pomocy zawiązały się wszedzie, ka­
żdy Polak pracujący udziela cz‘ą s tk i‘ zapraco­
wanych pieniędzy do ogólnej kasy, ale dotyck 
czas środki, takim sposobem uzbierane, są nad­
zwyczajnie małe. Pocieszającym objawem w 
dzisiejszam wychodźtwie jest chęć do pracy, 
do kf irej wszyscy się garną, i chęć ta pracy 
znajduje u Szwajcarów .bardzo wielkie uznanie. 
Ale do czasu, póki ta młodzież w stanie będzie 
nietylko zapracować na siebie, ale i dać środki 
u u egzystencji tym co pracować nie mogą, by- 
łaby bardzo pożądaną pomoc bogatszych braci 
naszych.

Z Podola 26. grudnia.
Horwat, marszałek szlachty kijowskiej, a 

najwięcej p. Oktawian Jaroszyński z Ukrainy, 
potrafili skłonić część szlachty ukraińskiej i 
wołyńskiej do podania adresu i posłania dele­
gacji do cara. Za ich przykładem poszli i dwaj 
obywatele z Podola, Andrzej Grabianka i Gr- 
łowsł i ,  dokładając wszelkiej usilności, aby i 
szlachtę Podola skłonić do podpisania adresu 
i wysłania delegacji do oara, a wtedy cała już 
szlachta całej Rusi moskiewskiej byłaby repre­
zentowana adresami i delegacjami, aby—j a t  
brzmi adres, zwrócić się do stóp monarchy i 
błagać o przebaczenie.

Ogół o' ywatelstwa naPodolu dotąd stanowczo 
jest przeciw temu, ale n ik t, ma się rozumieć, 
ani czynem, ani słowem nie może występować 
przeciw podpisywaniu adresu i wysyłaniu dele­
gacji; propagatorowie takowych tem czynniej 
więc działają.

Dotąd jeszcze nikt z poza koła ich nie podpi­
sał się na adresie. Więźniowie z turtny prote­
stowali przeciwko delegacji, ich bowiem los 
brano za tarczę wobec opinii ogółu, ale p. An­
drzej Grabianka tem się wcale nie zraża i da­
lej działa. Miał nawet projekt jechania z Orłow­
skim w delegacji do Petersburga, ale Amenkow 
nie przyjął tych kandydatów, jako . niedawno 
zamieszanych czy podejrzanych o polityczne

Jeżeli d°,wniej śln^arz był zmuszony tyfee" 
swego świdra opierać o piersi, wiercąc dziurę, 
teraz maszyna świdrowa oszczędza mu to na­
tężenie szkodliwe dla p iersi; toczydło i maszy­
na do hyblowania oszczędzają jego siły w in­
nym kierunku i umożebniają mu zatrudnienie 
popłatniejsze. Wiele prac około roli zaprowa­
dzeniem maszyn traci swoją cechę uciążliwą, a 
często dla zdrowa szkodliwą, jako to : siejba, 
posypywanie wapnem, rozrzucanie guana, roz­
rzucanie sproszkowanych nawozów, kośba, mło­
cka. Od czasu jak  wynaleziono statki holowni­
cze (remorskiery), rzadszem się stało holowanie 
statków pod wodę przez ludzi i konie. Kolej 
żelazna bez narażenia prowadzi przez moczary 
pontyńskie w jednej godzmie, podczas kiedy 
przedtem yetturino wiózł niemi podróżnego przez 
cały dzień, a podróżny musiał z największem 
wytężeniem wystrzegać się snu, aby nie dostać 
malarji. Rozsądnem zastosowaniem wentylatora 
wyprowadza się zatrute powietrze i szkodliwe 
czady z kopalń, przewietrza szpitale i przepeł­
nione ludźmi fabryki, oddala kwas węglowy'z 
lokalów fermentacyjnych i piwnic, tudzież zabi­
jające powietrze ze studzien — a ileżto ludzi pa­
dało dotąd corocznie ofiarą szkodliwych gazów i 
zaraźliwych wyziewów, i padają dotąd z braku 
zapobieżenia za pomocą przyrządów stosownych,
I tym sposobem dałoby się przytoczyć cały sze­
reg przykładów na to, że właśnie zaprowadze­
nie maszyn ma zadanie, przyszłe pokolenia u- 
ezynić zdrowszemi i silniejszemi, uwolnić je  od 
szkodliwych wpływów, od których dotąd praca 
ręczna z trndnością tylko lub wcale nie mogła 
się uchronić.

Obok przytoczonych zalet pracy maszyno­
wej, możnaby jeszcze podnieść inne tikże nie­
zaprzeczone. Tu zaliczyć należy ich robotę ró 
wnolitą, trw ałą; bo mechanizm nie utrudza się 
jak  ręka. Obok mnożenia maszyna przysparza 
także produkcję. Produkuje ona więcej co do 
czasu i przestrzeni, jest zatem nieustającem 
źródłem oszczędzeń. Pamiętajmy tylko o nad- 
zwycząjnem oszczędzeniu czasu przez koleje że­
lazne i statki parowe, czasu, który obraca się

stanowczo na korzyść produkcji. Wiele przed­
miotów, bez których nasza produkcja postępo­
wa nie może się wcale obejść, nie mogą być 
innym sposobem sporządzone, jak  tylko za po­
mocą maszyn. Tak n. p. owe wielkie maszyny 
służące do ruchu lub podnoszenia ciężarów, któ- 
raż dłoń cyklopowa zdołałaby utrzymać w ru- 
'•hu lub ukuć olbrzymi młot parowy Nasmytha 
(używany po hamerniach, fabrykach płyt okrę­
towych i t. p.) ? Gdzież są olbrzymi, którzyby 
zdołali wywiercić walec parowy o sześciu sto­
pach średnicy? Czyja siła zdołałaby zastąpić 
pare u okrętów? Ile lndzi, miejsca,jakich przy­
rządów potrzebaby na to, aby dotrzymać kro­
ku jednej pospiesznej maszynie parowej do dru­
kowania ?

N ie p o d o b ie ń s t w o  o b e j ś c ia  się bez maszyn, 
j e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  n a s z e g o  c z a s u .

Na sławę maszyn przytoczymy to, co po 
wiedział o bezpośrednim ich wpływie wielki 
myśliciel J. B. Say, właściwy twórca nauki e- 
konomii politycznei: „Użycie maszyn vytwarza 
w większej ilości nawet takie płody, do których 
wytworu nie mogą się bezpośrednio przyczynić. 
P.og, bronę, i inne tego rodzaju maszyny rolni­
cze, których wynalezienie sięga czasów przed­
historycznych, uważa każdy za nic więcej, jak  
tylko za środki obrabiania ziemi i za środek 
produkcji surowej. Są one jednak czemś więcej. 
Dały one człowiekowi nietylko pożywienie co­
dzienne, lecz wiele innyeo pomniejszych wyma 
gań przyjemuośei życia, bez których zaledwo się 
może obejść, chociaż nie używając tych maszyn, 

nigdy nie byłby o nich pomyślał. Bądź co bądz, jest 
niewątpliwą, że gdyby ludzkość prócz rydla i 
motyki w ich rozmaitych postaciach, nie po­
siadała żadnych innych przyrządów do obra­
biania ziemi, i gdyby nie miała zwierząt aa swe 
posługi, które uważać także należy za maszy­
ny, wtedy wszystkie ręce ludzkie zajęte pracą 
około ro li, nie wystarczyłyby na produkcję po­
żywienia codziennego. Pług jednak , maszyna, 
pracuje za dwónastu ludzi, a dwóch tylko ludzi 
należą do jego obsługi, reszta dziesięciu może 
się poświęcić przemysłowi, sztukom i umieję­

tnościom. W starożytności nie było młynów. 
Zboże tłuczono w moźazieżaeh, lub rozciera­
no pomiędzy kamieniami, jak  to się dzieje je ­
szcze u wieiu dzikich plemion. Dopiero za cza­
su imperatorów rzymskich przyszły w używanie 
żarna, które jednak zawsze pochłaniały wielką 
sumę siły ludzkiej. Do ODsługi teraźniejszego 
młyna wystarczy dobry parobek, a młyn dzi­
siejszy za pomocą maszyny produkuje tyle — 
i daleko lepiej niż dwadzieścia osób za cza­
sów Cezara. Mechanizmem więc zmusiliśmy wo­
dę , w>atr i parę do pełnienia Drący dziewię­
tnastu ludzi. Tych dziewiętnastu ludzi nie tra­
ci przytem swego utrzym ania, albowiem młyn 
dostarcza tyle wyrobu, ilebyoni byli musieli do­
starczyć. Siła ich obraca się ku przemysłowi, 
którego płody stanowią znowu wartość do za­
miany za wyroby m łynarsk ie  i tym sposobem 
pomnażają bogactwo narodu.“

Wobec tyeh wszystkich sprawiedliwie i bez­
stronnie przytoczonych zalet pracy maszynowej 
istnieją ciągle jeszcze rozmaite wątpliwości, 
które w tem kulminują, iż praca maszynowa im 
bardziej rozpowszechniona, prowadzi tem wię­
cej do utworzenia wielkiego proletariatu, po­
nieważ większość ludzi nie jest zdolną podnieść 
się niem a siły Jo wytrwania a więc upaść mu­
si. Drugą wątpliwością jest to , że każde nowe 
zaprowadzenie maszyn w gałęzi przemysłowej, 
dotąd ręką wykonywanej, pociąga za sobąnieo- 
chybnie chwilową bezehlebność wielu ludzi. 
Prawda, że taka chwila przechodowa dotyka 
tylko jeden ułamek narodu, przynosząc korzyść 
całości, lecz w państwie dobrze urządzonem, i 
ekonomicznie dobrze kierowanem nie wolno ni­
gdy, aby człowiek pojedynczy był poświęcony 
dobru powszechności. P raw da, że uniknąć tego 
trudno, dotychczas było nawet niepodobieństwem, 
io rozw iązanie tego zadania chodzi właśnie. Fran­
cuzi sądzić, iż odgadli zagadkę sfinksa. Powstało 
hasło: oganizacja pracy, ale to wyraz przypuszcza 
jący wiele tłómaczeń najróżnorodniejszych. Louis 
Blanc był p.erwszym, który wyłuszczyl realne 
jądro z fantazmagorii Fouriera, i w urządzeniu 
warsztatów narodowych, czyli w objęciu całego

przemysłu przez rząd widział zbawienie świata 
i rozwiązanie powyższego zadania. Najnowszą 
przemianą j ego idei była teorja Lasaaila (który 
przed kilku miesiącami zginął w pojedynku w 
Genewiej, które wciąga państwo do sprawy nie 
wprost, lecz posrediuo. Żądał on aby rząd za 
liczył środki do urządzenia pomiędzy klasą ro­
botniczą wielkich stowarzyszeń produktywnych. 
Robotnicy mieli po równych częściach brać n- 
dział w zysku. Ale już zwolennicy i uczniowie 
Blanąuiego odrzucili tego rodzaju teorję. ponie­
waż skutkiem jej byłoby utworzenie absolutyzmu 
demokratycznego w przemyśle, i ponieważ wyklu­
czyłaby ona ową równowagę, na której spoczywa 
życie i ruch żywota społecznego podobnie jalr 
system słoneczny na sile atrakcyinej. Owa or­
ganizacja pracy ze strony rządu nie usunęłaby 
jednak złego, chociażby była wykonalną, czemu 
zaprzeczamy, albowiem rząd byłby przedewszy- 
stkiem zmuszony zaciągnąć ogrumne pożyczki u 
dotychczasowych przemysłowców i rujnować 
ich należycie, aby ich zmusić Jo wzięcia udzia­
łu w ogromnej warsztatowej maszynie całości. 
Właśnie tym sposobem wywiązała l>v się walka 
na śmierć lub życie w dziedzinie przemysłu* lub 
dla rządów, pominąwszy już niepodobieństwo, 
aby oburzającym gwałtem zaprowadzić można 
było wolność, lub wolność na jak iś czas tylko, 
pominąwszy nakoniec niesłuszność, która w ten® 
leży, że rząd brałby sobie za zadanie majątkiem 
wszystkich pomagać tylko pewnej klasie.

Najpewniejszym środkiem zaf 
strofom, mogącym wypaść z zaprowadzeniu ma­
szyn w miejsce pracy ręcznej. j e^t organizacja 
klasy robotniczej w wolne stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy; godłem ich jest „Pomóż sobie, 
a Bóg ci dopomoże.“ Tylko w nadzwycza„. ych 
razach, w wypadkach klęsk elementarnych lub 
przesileń w świecie handlowym, stowarzyszenia 
takie pretendują dla siebie prawo domagania, 
się pomocy od rządów.
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przestępstwa. Teraz znów nowych kandydatów 
podaj4 : Mieczysława Przezdzieckiego i Jure­
wicza.

Obecnie są głównie konfiskaty po wychodź­
cach Inb skazanych na porządku dziennym na 
Rusi Jak się odbywają te konfiskaty, oto przy­
kład. Do domów żon, matek iub krewnych, 
pdzie mieszkał skazany lub wygnaniec, wpada 
w nocy niespodzianie stanowy prystaw z po­
mocnikami swemi i zebraną bez wyboru na 
prędce asystencją włościańską. — Zabierają 
wszystkie rzeczy, znajdujące się w domu, bez 
żadnego względu, czy one należały do skazane

czy do ińnyfk osób. Wyciągają z łóżek po­
ściel, zabierają bieliznę, dziecinne sukienki. rne 
ble, kuchenne naczynia, słowem, wszystko. Nie­
szczęśliwe istoty zostają tylko w tern ubraniu, 
jakie miały na sonie. Zabrane w ten sposób 
rzeczy prystaw oddaje włościanom do przecho­
wania. Następnie zjeżdża okrużny, ocenia je  
i nabtępuje licytacja, na której czynownicy irro 
skiewscy kupują za bezcen, co im się podoba. 
Ukrycie czegoholwn k z rzeczy własnych przez 
rodzinę okazanego, jest politycznem przestęp­
stwem. . . .  .

Rzadko prośby i wyja&njema zostaną w y ­
słuchane, i z zabranych rzeczy oddadzą to, co 
w y ra źn ie  nie należało do rkazanego, a zawsze, 
nim te prośby i wyjaśnienia przejdą biurokra­
tyczne moskiewski form y, długi czas na to cze­
kać potrzeba.

Mamy przed sobą list osoby, podobnie z li­
czną. drobną dziatwą pozbawionej wszystkiego. 
Oto słowa tego listu- „Robią nam nadzieję, że 
podane prośby otrzymają skutek i zwrócą nam 
trochę rzeczy, jak  pościel i bieliznę; ale już 
zobojętniałam na to, drogi mój bracie; wszystko 
to dodało mi odwagi i determinacji. Teraz prze­
konujemy się, jak  to mało potrzeba do życia i 
wygód człowieka; sypiamy wybornie, jedynie 
na siennikach, bo pościel zabrana, jadam y dre- 
wnianemi łyżkami" i t d.

K r o n i k a .

P o w r ó f z n ie w o li. Za wstawieniem się jeneral- 
nego konzula w Warszawie rząd ces. moskiewski ze­
zwolił na wydanie kilku poddanych austrjaekich obo­
wiązanych do siużby wojskowej, ci są:

1. Franciszek M e n d r e k  z Dembowie, skazany na 
przydzielenie do cywilnych kompanij karnych w twier­
dzy Iwanogrodzie na lat 3.

2. Józef D e m b o w s k i  także z Dembowie, na tę 
samą karę skazany, i

3. Antoni F i l i p o w s k i  z Krakowa, skazany na o- 
siedlenie w Syberji.

Zarazem dano także rozkaz wydania podporucznika 
I. klasy Mieczysława S k ó l s k i e g o  ze L w ow a, który 
kwitował z charakterem oficerskim, a był skazany do 
ciężkich robót w Syberji, na lat ośm.

C h or kaeiniuw gymnazjum dominikańskiego pod 
dyrekcją nauczyciela swego p. Szumlańskiego powtórzy  
na Trzech króli o l l ' \ v godzinie w kościele karmelickim te 
same koleńdv. ‘Którym się licznie zebrana publiczność

na Nowy rok w kościele katedralnym z takiem zajęciem 
przysłuchiwała. Znane każdemu od dzieciństwa tak 
proste a tak piękne kolendy, odśpiewane z precyzą i 
wdziękiem, zniewoliły słuchających do sprawiedliwego 
uznania chwalebnej pracy p. Szumlańskiego, około sze­
rzenia nauki śpiewu ljijędzy szkolną młodzieżą.

P a n  Jan Z«clmrJ™8icwica napisał nową powieść 
pod tytułem . „Marjan Kordysz.“

W ia d o m o śc i m iejsco w e Dnia 2. bm. rano znala­
zła ^atrol policyjna nieznaną dziewczynę skostniałą od 
zimn^. Zawieziono ją  do szpitalu, gdzie wkrótce ..mar­
ła. — Tegoż samego dnia przyszedł do szynku pod nr. 
303'/, jakiś stróż kamieniezny, powitał się'2 usiadł, po­
chylił głowę i skonał tknięty apopleksja. *

S k . ad /Jon y  zb ió r  num izm atyczn y . p*zy zeszło­
rocznym pożarze w Przemyślu skradziono szkatułkę z 
cennym zbiorem monet srebrnych i złotych z 15—18 
stulecia, tureckich, francuskich, hiszpańskich i t. d. D o­
tąd nic odszukano skradzionej szkatułki. W łaściciel w y­
znacza za jej odkrycie 20 złr. nagrody.

T o w a rzy s tw o  rusk ich  ak to ró w  bawi obecnie w 
Samborze. _ _

Ostatnie wiadom ości.
B e r l i n  d 3. s t y c z n i a .  Król zagai oso­

biście Izbę. Zeidhrs Corr. zapowiada zupełne 
porozumienie się obu mocarstw niemieckich w 
sprawie szlezwicko holsztyńskiej. Przymierze to 
będzie trwałe.

Mianowanie księcia Napoleona członkiem i 
wiceprezydentem tajnej Rady sprawiło wielką 
Senzację w Paryżu. Uważają to za krok anti 
klerykalny. _____

Monitor i  dnia 3. bm. ogłasza dekret ces. 
Napoleona z dnia 24. grudnia, mianującj księ­
cia Napoleona członkiem i wice-prezydentem 
tajnej Rady. La Patrie ocenia w osibnym arty­
kule nowy ten dowód zaufania, dany księcia 
ze strony cesarza.

W Paryżu po zakazie ogłoszenia encykliki 
spadła renta na giełdzie o pół franka. Giełda 
zaniepokojona jest wnioskami o zamiarach ce 
sar: a. Jeszcze świat nie ochłonął z zadziwienia 
nad energiczną  ̂ postawą rządu francuzuiego 
wobec encykliki, a nastąpiło drugie zdarzenie, 
o wiele ważniejsze — mianowanie księcia Na­
poleona niętylko na członka, ale i na wicepre­
zydenta Rady tajnej cesarstwa. W Czternaście 
dni po zamachu Orsiniego — d. 1. lutego 1858 -  
zawiadomił ces. Napoleon ciało prawodawcze i 
„enat, iż na wypadek swej śmierci przed peł- 
noletnc~cią księcia, naznaczył cesarzowę rejent- 
ką i ustanowił zarazem Radę tajną, która w 
tym razie miałaby być radą rejencyjną cesarzo­
wej. Radzie tajnej przewodniczy cesarz, lub, jak 
to często się działo w jego nieobecności— jego 
małżonka. Powszechnie się dziwiono, że braia 
uek cesarza nie zasiadał także w tej tak wa 
żnej korporacji. Przypuszczano, że cesarz Na 
poleon chciał się ubezpieczyć od możebnych 
zamachów „młodszej linii" własnej dynaotji. 
Bad i tam a składała się pierwotnie z następu

ących członków: Kardynał-arcybiskup pa”yzl. 
Morlot, marszałek Pelisoier (oba już zmarli) 
minister Fould, prezydent senatu Troplong, cia­
ła prawodawczego Morny, i rady stanu Baroche, 
tudzież Persigny. Powołanie do tej rady tajnej 
opierało się nie na godności powołanych, lecz 
na szcztgólnem zaufaniu cesarza do uicd. Po 
śmierci np. Morlota, teraźniejszy arcybiskup pa- 
ryzki ks. Darboy nie został do niej powołany. 
Luki powstałe zapełnił cesarz nominacją mar­
szałka Vailliint, Walewskiego i Magne. A o 
księciu Napoleonie ciągle nie było mowy. Do­
piero encyklika z dnia 8. z. m. ^tworzyła mu 
oodweje do Rady państwa.

Z Saigun donoszą, że cesarz Te Duc, jako 
bezdzietny, mianował cebarza Napolepna spad­
kobiercą swych krajów i posiadłości, pod wa­
runkiem, że Napoleon poniesie pewne wyrażone 
dokładnie ciężary “ , = ,

Do Independanoe telegrafują z Turynu, że 
król Wiktor Emanuel był na Nowy rok na ga- 
lowem przedstawieniu w królewskim teatrze, gdzie 
go publiczność witała z zapałem. Jest to wia­
domość o tyle ważna, że zbija poprzednie do­
niesienia o wielkiem wzburzeniu w Turynie z 
powodu przeniesienia stolicy, i że z tego powodu 
król nie będzie w teatrze.

Minister finansów włoskich Sella czyni wia­
domo, żo zaliczka z góry jednoroczna fndaU u 
gruntowego idzie bardzo pomyślnie. WpłynęL 
już pieć szóstych części z całej przypadającej 
sumy.

W. księcia naślidnyka, który wojażuje po 
Włoszech, oczekują dnia 18. b. m. w Neapolu, 

dzie na cześć jego książę Humbert m aw ypia- 
wić okazałą rewię. Demonstracja ta ma służyć 
za presję na stolicę apostolską, Którą z drugiej 
strony obrabia osobiś-.ie Mejendorf, Demidow 1 
Paskiewicz.

Jak douoszą z Petersburga, został br. Lie 
ven ukazem z d. 28 grudnia uwolniony od po­
sady jeneralnego gubernatora prowincyj bałty­
ckich. Miejsce jego zajmuje Szuwałów. L;even 
był niedawno w Petersburgu i prosił o zmianę 
p.awa, które nakazuje aby dzieci z małżeństw 
mieszanych, bez wyjątku wychowywano w pra­
wosławiu. W razie'niespełnienia swej prośby za­
powiedział dymisję. Niemcy, za których lojal­
ność odpłaca się rząd moskiewski tylko poniże­
niem i uciskiem, zasmuceni są bardzo usunię­
ciem Lieyena, który także jest Niemcem.

Przed wyrokiem na Połakow więzionych w 
Berlinie za zdradę stanu, miał pan Benedetti, 
poseł irancudki, prosić w skutek osobnego po­
lecenia cesarza Napoleona, króla ptuskiego o 
łagodność. Minister sprawiedliwości hr. Lippe 
miał w skutek tego postara'' się o to, że wy­
roki na więźniów nie wypadły po myśli pro- 
kuratorj i,

Wspomniany w Przeglądnie reskrypt ce­
sarski Jo patijarchy Karłowickiego, brzm i: „Ko­
chany patr,archo Maszierewiczu ! Pozwoliłem na 
zwołanie do Karłówea k o n g r e s u  n a r o d u -  
W3 g n ,  do otrad nad sprawami kościoła, szkół 
i funduszów; a dalej do ułożenia się względem

tej czyści należącego do metropolii karłowickięj, 
wspólnego majątku w Węgrzech, Kroacji i Sla- 
WuUii wraz z Pograniczem, która ma być daną 
odłączonym od tej metropolii okręgom rumuń­
skim. Równoc„eśnie z kongresem narodowym 
obradować beJzie s y n o d  grecko-wschodnich 
biskupów serbskich, częścią aby przedsięwziąć 
potrzebne wybory biskupów, częścią zaś, aby 
zastępywać kościół przy wspomnianych nara­
dach w sprawach kościjla szkół i funduszów. 
Dzień otwarcia tych cbu zgromadzeń m a’w po­
rozumieniu z ami oznaczyć nasz komisarz, 
jencrał-mąior Józ f br, Fiiipoyi icz-Philippsberg. 
Wiedeń d. 24 grudnia 18o4. Franciszek Józef,!“

Raskrypt uo gretko- wschodniego biskupa 
w Siedmiogrodzie, Andrzeja br. ^zaguny* opie­
w a: (.Kochany baronie Szaguna! przyjmując 
prośby grecko wschodnich 'iumunów w Siedmio­
grodzie i Węgrzech, zgodnie z objawi n- m̂  re ­
skryptami mojemi z d. 27, września 1860 i 25. 
czer wca 1833 zamiarem,' zatwierdziłem wznie­
sienie dla nich osobnej metropolii, obok serb­
skiej i kościół biskupi w Siedmiogrodzie wyno­
szę dc godności metropolitalnej. Zarazem mia­
nuję Cię arcybiskupem i metropolitą grccko- 
wschodnich Rumunów w Siedmiogrodzie i Wę­
grzech. W.edeń d, 24. grudnia 1864. Franci­
szek Józef1“

Do Pesler Boleń telegrafują z Wiednia, że 
kardynał Rauscher udzieli duchowieństwu swo­
jej d.yecezji encykliki papiesfcej wraz.? piąrem 
z o w ojej strony.

General Correspondenz zaprzecza ryczałto­
wo wszystkim dziennikarskim wiadomościom o re­
formie węgierskiego sądownictwa. Zaprzeczenie 
to nie wyjaśnia niczego i trudno się dowiedzieć, 
czy nastąpi w tym względzie jakie oktrojowa- 
nie czyli n.e.

Z Krakowa donoszą do Pressy : Ostataiemi 
dniami wydal tutejszy sąd wojenny znowu bar­
dzo surowy wyrok ; skazał niejakiego Korytka 
na 15 lat tnęz.enia. Po wyroku na 18 lat 
więzienia wydanym na Szczepańskiego, jest to 
najwyższy wymiar kary od czasu staną oblęże­
nia v Galicji. Wspomniany Korytko jest to ten 
sam, o którym wam w swoim czasie donosiłem, 
że znaleziono u niego zupełny wykaz mniema­
nych podatkujących z rozmaiiemi c nich uwa­
gami. Równocześnie z Korytkiem skazani zo­
stali: tutejszy aptekarz Aleksandrowicz na pół­
tora roku, a stolarz Myśliwiec na 1 rok wię­
zienia.

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż d. 4. styczn ia  ' Potwierdza 

się, że stronnictwo legitymistów ma od­
być kongres swój w Paryżu.

M adryt 3. stycznia, Potwierdza się, 
że Hibzpania chce uznać kiólestwo W ło­
skie. Gabinetowi turyóskiemu posłano u- 
rzędowe zawiadomienie, iż przybędzie doń 
nadzwyczajny poseł dla traktowania o to 
uznanie.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

D om y z lec eń  dla rolników, pozakła­
dano w Kongresówce pomimo trudnych sto­
sunków w jakich się znajdował kraj, utrzy­
mały się szczęśliwie w Płocku, Lublinie i 
Kaliszu.

Gai. Handl. podaje temi dniami ro­
czne sprawozdanie domu handlowo-komiso- 
wego rolrików kaliskich, za czas od d. 1. 
października 1863 roku do końca września
1864 roku , według którego , stan majątku 
spółki, podług obliczonego jej uiienia przy 
zamknięciu ksiąg domu , z d. 30. września 
rb. okazał się* następujący: ogó ł stanu 
czynnego wynosił rs. 792.628 kop. 25' i ,  
a ogół stanu biernego rs. 704.528 kop. 30*/i» 
pozostało zatem rs. 88.099 kop. 95; z tego  
zaś czystego zysku rs. 8.590 kop. 12. Od­
powiednio przepisowi kontraktu i postano­
wieniu akcjonarjuszów, zaproponowanu po­
dział tego zysku taki, aby każda akcja stu- 
cublowa otrzymała procentu rs. 5, dywi-

endy rg> ^  CZyj; razeln rs. 6 od sta.
4. stycznia. Dom komisowy Ni e -  

l„c„nj 0H> 8 k i i S e m e t k o w s k i  dostał po- 
i może ^akupna Kilku tysięcy cetnarów lnu 
dn 17 zł cetnar meczesanego płacie od 12

20 do 26 zł.
centów c h m l e i { | z 'vraea Pr0?u*

;hv ^ p o d  pewnemi warunka-
ł~?’ kupcy d.

:ość za p 
wracamy p 
^nomiezne^

— -------------  _ . - 8oba producentów
tego artykułu rokującego znaczne z y s k i  dla 
kraju byłoby bardzo poządanem.

W ied eń  % stycznia. ( B y d ł 0 r z e -  
ż n e.) Na dzisiejszy targ przypędzano 1133 
wołów węgierskich, 530 galicyjskich i $q8

£ = 3  5 , " n a p r a w i* !  P < 5 r t g ;

t
h W  L ondynie z b a n k rn to w a ły  ąei 

• m . t r z y  w ie lk ie  fiftny  p ro w a d z ą c e  fł
u k re m . P a s s y w a  id a  w m ilio n y , b o  w y  

80 , 90 i lOu ty s ię c y  fh t. s z te r l in g ó w .

Piszą nam z W n rb in w y  co następnje: 
W d. 29. grudnia r. z. odbyła się liey- 

.r ta ej a na budowę m o s t u  n;„ ł y ż w a c h  
eiaznyeh pud m i a s l e r o  W ł o c ł a w k i e m  

jł ®Umę preliminarną rubli srebrem 150.000. 
dr- ^Rurowali następujący fabrykanci: An- 
Pon ■ ^r* ^amojski et Comp., Eyans, Lii 
U*? 1 Ran, Ostrowski et Comp., Jędrzej 

z Poręby i Bloch. Fabryki hrabi 
w i ł v * ° j s k i e g o  i K r i e g e r a  przedsta- 
^  y najkorzystniejsze warunki, zarząd więc 
dow aeyj lądowych i wodnych oddał bu- 
Mosf rnostu dwom pomienionym fabrykom.
1865 r^k ukoriczony na uzień 13. lipca

, W  Sok a lu  d. 2. styczni#. I z naszego 
zakatk;*. pragnę dać wam wiedzieć, co się 
tu dzieje z handlem i przemysłem, idąc w 
“lad moich poprzedników w korespondencjach

• „.np-liby rir, ze P°d pewnemi warunka- 
^ r  nawet dający zali-
czny zbiór chmielu. 2w°SC za Przy®z ® ezny at Zwracamy przytem u-
w agę Tow y . .sronom icznego, że po­
rozumienie SI? miedzy 80b nrnducentów

tego rodzaju. Ceny i tutaj inaio się pod~  
noszą, pszenica ciągle niżej 5 zł. stoi, o żyto 
był chwilę popyt przed świętami, i płacono 
je do 4 zł, ale teraz głucha znów nastąpiła 
w tym przedmiocie cisza, i ogolnie tw ier­
dzą iż każdy gatunek zboża spadł w cenie. 
Wódka się podnosi; niektórzy producenci 
znaczniejsze partje tejże posprzedawali po 
90 centów, ,a nawet i po 1 zł. za garniec 
31stopn. okowity. Młyn parowy w okolicy 
naszej istniejący, znaczną ilość zboża kon­
sumuje a j ?dnak na ceny w yższe nie w pły­
wa wiele ta fabryka, pierwsza w tych stro­
nach. Cosposie wiejskie zadowolone dobo­
rem mąki, z której pieczywo przewyższa 
dobrocią wyroby młynów wodnych; a prze­
to jest bardzo poszukiwanem, z tego powo­
du wynikły i gęściejsze siedziby piekarzy 
po małych miasteczkach okolicznych i współ- 
zawourictwo w coraz doborniejszym pie­
czywie.

(M. G.) Z B r z e ia ń s k ie g o  31. grudnia. 
W sprawie gorzelnianej podniesiono zda­
nia oddzielne a nawet sprzeczne, które złą­
czyć i pogodzić było zamiarem korespon­
dencji mojej umieszczonej w nr. 297 a. If. 
Dla wyjaśnienia przyczyn złego i wykaza­
nia doniosłości środków poleconych przyta­
czam wywód następujący :

W krajach przeważnie rolniczych na­
stręczają obfite zbiory, mnogość zboża i 
ziemniaków, które gospodarz dbały o ko­
rzystniejsze zużytkowanie paszy i o więk­
szą produkcję lepszego nawozu przerabia 
w gorzelni rolniczej na okowitę.

Utrzymanie gorzelni w ruchu staje się 
w tym razie koniecznością, a korzystne 
spieniężenie okowity już stoi na drugiem 
miejscu, szczególnie w okolicach trudnią- 
cycb sie przeważnie uprawą ziemniaków i 
kukurudzy.

Tej konieczności, utrzymania gorzelń 
rolniczych w rnchu, przypisać należy nad 
miar produkcji okowity, przewyższający 
kilko.ako konsumeję krajową.

Skutkiem tego nadmiaru produkcji spa­
da cena okowity znacznie niżej kosztów  
produkcji, i następuje zupełna stagnacja w 
sprzedaży, jedynie dla braku popytu, któ- 
ren w kraju przeważnie rolniczym zawisł 
^ylk„ od wywozu. (Nie możemy się w tern 
iestdzię ze szal1- korespondentem , *„popyt“ 

p°J?ęieui takiem, które nie zna granic 
i r J io ^  * szuka dla siebie przedmiotu, 
traiii t  znależć może. Jeżeli w pewnym 
tow ite tonp,' tł ali°ji jest brak popytu na o- 

°27Vjieiś.' * 2 że konsumeja może się bez niej ob j j a to dlatego , iż dostanie jej 
gdzie m J Pod łątwiejszemi warunkami, 
na ktoie p ™ci rolniczy w Galicji przy­
stać me kflTy ponieśli , tratę, b po­
wód tego objawu n,e jeży vv „U m iarze 
produkcji, lecz . iłA0^0.ści produkcji, a 
przyczyny tego <J» ^ lejszą jest obcią- 
zeme podatkami, obok inny .h, które 8zan, 
korespondent tak t u '  e wyhlsZez-, poniżej;
n r 1 Wvwóz zależy on możności w ytrzy­
mania konkurencji z wyiobem obcym na

^ ‘'^ t r ^ m a m y ^ z a ś  konkurencję jeżeli:
A. \V) i 'b nasz w porównaniu z obcym bę-

B Jeżeli nasz podatek konsumcyjny ile mo- 
żnojci w niczym nie dotknie konsumen­
ta zagranicy.

C. Jeżeli koszta transportu nie podrożą zna-
cznie wyrobu.

D. Jeżeli trudniący rię wywozem me dozna
trudności przy zwrocie podatku od 
wyrobu.

ad A. Przyczyni się do tańszej produkcji:
a) Korzystne spieniężenie wywaru czyli

takzwanej braliy przez zaprowadzenie 
wysokiego cla na bydło opasowe za­
graniczne ; “ Ą

b) Umniejszenie i.asztów przedpłaty przez
zniżenie podatku od wyrobu o 15 pro- 
ceu t;

c) Zaprowadzenie praktycznego wymiaru
podatku od wyrobu dla uniemożebnienia 
jakichkolwiek defraudacji i zaprowadze­
nie znośnej, postępu nie tamującej kon­
troli ;

ad B. Podatek nasz konsumcyjny nie dotknie 
konsumenta zagranicy, jeżeli nastąpi 
zwrot całego podatku od wyrobu przy 
wywozie spirytusu za granicę państwa 
n a szeg o ;

ad C. Koszta transportu nie podrożą zna­
cznie wyrobu naszego, jeżeli kuleje au- 
strjackie zechcą współzawodniczyć z 
kolejami i nawigacją zagranicy, do cze­
go zniżenie taryfy przewozu doprowa­
dzić m oże; 

ad D. Trudniący się wywozem nie dozna 
trudności, jeżeli wydane i przestrzega­
ne bedą przepisy, ułatwiające zwrot 
całego podatku od wyrobu przy w y­
wozie spirytusu za granicę państwa.

Samo zniżenie podatku od' wyrobu niezara- 
dzi nadmiarowi produkcji, zniży ono wpra­
wdzie koszta wyrobu o małą różnicę zni­
żonego podatku, lecz wcale nieunnżebni 
konkurencji na targach zagranicy. W spół­
działanie tylko wszystkich okoliczności, 
sprzyjających gorzelnictwu i handlowi spi­
rytusem, podniesie może gorzelnictwo kra­
jowe.

Obawa zaś; Aby przy podwyższonej 
bonilikacji wywozowej nie uciskały gorzelnie 
fabryczne i czysto przemysłowe wyrób na­
szych gorzelń rolniczych, natenczas zupeł­
nie zniknie: jeżeli zaprowadzona będzie 
wyższa skala opodatkowania dla gorzelń 
fabrycznych i ezi Ho przemysłowych, _ga-  
dzaiaca sie zuDCłnie zę zasada podniesienia 
siły  produkcyjnej ziemi, ze zasadą utrzy­
mania nadal' gospodarstwa rolnego w sta­
nie zdolności płacenia podatków gruntowych, 
nareszcie ze zasadą, niepodnoszenia zakła­
dów fabrycznych kusztem gospodarstwa 
rolnego, które zawsze pozostanie podstawą 
dubruWtu w kraju przeważnie rolniczyun 
i'o takiej ek.ili robiącej różnice pomię­
dzy g irzelniami gospodarczymi a fa- 
bryczneini ani myśleć wobec teraźniejszych 
organów ustawodawczych. Chodzi więc o 
rzecz praktyczniejszą: my t. j. producenci
w Galicji, na Buków lnie , .Siedmiogrodzie, 
na Węgrzech, domagamy się reformy poda­
tku gorzelnianego, a ponieważ to w bieżą­
cej kadencji być me może, więc żądamy na 
razie zniżenia pudatku, zniże.ua ile możno­
ści jak najmocniejszego. Przytem nie jeste­
śmy przeciwni podwyższeniu bonifikacji za 
wywóz, bo i to rzecz dobra, lecz ponii waż 
nie stoi w projekcie rządowym, który ma 
najwięcej szansy przyją. ia, przeto obawiamy 
sie, że projekt br. Stallbnrg do ;yezacy tej 
bonifikacji, jeżeli nie umorzy całkiem* proje­

ktowanego zniżenia podatku, to przynaj­
mniej przewlecze je w nieskończoność. A 
że br. Stallburg i jego fabryczni zwolenni­
cy z Zachodu, tudzież spekulanci wiedeńscy 
nie chcą. zniżenia podatku, lecz tylko boni­
fikacji , o tem mógł się szan. korespondent 
przekunae z ostatnich numerów O. N. r. z ., 
i to właśnie uzasadnia obawy producentów  
galicyjskich co do monopolu, zamierzonego 
przez fabrykantów i spekulantów na Zacho­
dzie państwa austriackiego. Kwestja stoi 
jasno : fabrykanci chcą bonifikacji za w y­
wóz, a n ie  c h c ą  zmienić podatku : gospo­
darze nasi n ie  s p r z e c i w i a j ą  się buiiifi- 
kacji z zasady, ale c h c ą  zniżenia podatku; 
i tego zdaniem naszem trzeba sie koniecz­
nie trzymać, i w to uderzać; p. r.)

P o c ią g i na  k o le i i e l a u e j .
O dchodzą: /  e Lwowa 'do Krakowa 5

godz. ‘20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. 2. Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz, 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Hrus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z ana i 8 godz. 30 m.
po południu; do Wieliczki ll.^godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godż. 5 min. z ra­
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana.

P rayeh od aą: Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bogu­
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po połu­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz 
54 m. po południu; : Wieliczki 6 godz. 80
min wieczorem.

Kurs l wowski .
z dnia 4. stycznia,

Dukat holenderski . . . 
Dnkat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal 
Moskiewski rubel srebrny. 

Moskiewski rubel papierowy 
Bruski talar kur. . ■
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

ii -o n a

Dają Żądają
w. a. w. a.
zt.l ct z ł.|c t .

5 41 5 44
5 42 5 47
9 42 9 55
1 82 1! 84
1 47 l|4 9
1 72 1 174

72 83 73 63
76 47 77 27
73 — 73 77
79 27 80' 2

1222,83 225.50

Przyjechali d. 3. stycznia.
Pp. Arczyński \V. z Moskwy, Bal Fr. 

z Tuligłów, Niezabitowski Wł. z Uherzec, 
Niezabiiowscy L. i F . z Zameczka , Ober- 
tyński L. z Śtronibab, br. Spannocchi Fr. 
z Wiednia, hr. Los K. z Kulmatyez, Zaide 
E. z Fiinfkuchen, Nowacki Kaz. z Tejsn- 
low a .

Wyjechali d. 3. stycznia.
Pp. Mysłowsk. K. i W itosławski W. do 

Moskwy, Dobrowolski M. doBesarabii, P o­
tocki *4. do Wiednia, br, Kiinsborg Usus 
do Lugos.

T e le g r a fo w a n y  ku rs w ied eń sk i,
z dnia 4. stycznia.

Oblig. długu pańi:. 5'/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5V za 100 gl. m, k.
L osy z r. 1860 .................................
Akcje banku naród, za 1000 gi. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro ?za 100 złr. w. -a. . . .

W. A.
złr.ct.
71185
7970

<91 45
781 _
175 50
115

5 47
114 50

W ied eń  S. styczn ia .
Płacą Żądają

złr. |ct. złr. | e t
5 \ Metaliki na wal. « . . • 66 55 66)65

9 Pożyczka nerod. . . . 79 80 79 90
n Metaliki n_ n. k. . . . 71 75 71 85
n Obi. ind. niż. austr. . . 89 50 90 50
n .  .  ............................... 73 50 74 00
• ,  „ chor. i ban.. . 75 50 76 00
• ,  ,  galicyj a. . . 72 75 73 25
• ,  ,  bukowińs. . . 71 75 72 00
II „ „ siedmiogr. . . 72,00 72:60

P o iy « a k l lo tery jn e .
Losy polyotk. z  r. 1839 . . 156 00 l ó e U

• „ 1854 . . 88 25 88 75
» « .  1860 . . 94 80 94:90
« .  1864 . . 83 10 83115
n ,  najnow z r. 1864 8S 90 87 00
9 k r e d y t o w e ......................

ks. EL.erhazego . . . 124 75 125(25
9 100 00 102 00
n ks. B a l u ........................... 31 50 32 00
9 br. P a llfy ............................. 27 75 ! o 0
9 ks. K la r y ...........................

br. St. Genois . . . .
26 50 27! 00

9 27 25 27 75
9 miasta B u d y ....................... 25 50 ?6QO
9 ks. WindischgrStz . . . 16 50 17 OJ
» hr. W aldatein..................... 18 25 18 75
9 br. Kegleyicti . . . . 14100 U l 50
9 Rudol f a. . . . . . . u ! 00 12120

A kcje banko l przem .
Banku naród, austr. . .

„ anglo-austr. . .
Z KUC i  kredytowego . .
Kolei półn. Fordyt" uda ,

„ galicyjskiej . . . 
czernie wieo. ■ wpł. 25•/* .

Kursa zagran iczne
(3-miesięezne)

KUgab. 100 złr. nr. , . 
Frankf. u. M- 10C ,
Hcmo. 100 mark. ,
Londyn 100 fn n ..
Paryż 100 frank. .*

o , 5 s r , , w " * styczn ia .
3 5 v 1P8ri8ły • • • • ruMi Listy ziatawne III ok.
. . . .  kupon.
Akcje kol i« l, wa> -wied. „ 
Akcje kol. żel. war.bydg. „

P ary*  S. sty czn ia
Renta 3 » ; „ ................................

L ondyn  Z styczn ia .
K u o s o le .....................................

781100 
80 25 

175 70 
184 70 
224'70 

ł 41]00

782 OO 
80 75 

175 80 
184 90 
224 90 
41 50

97 30 97 40
97 40 97 50
86 70 86 9.)

114 80 114 90
45 85| 45 95

00 00 00 00
14 61 14 64
00119 00 00-
77 00 — *--
84,67 85 00

67)15I

89f‘/.l

oojoo 

9ol OO



GAZETA NARODOWA z dnia 5. stycznia 1865.

Zamówienia na przesyłki
dziełka: „M uzyka pod w zg lęd em  e s te ty  
ezn ym  i le k a r s k im / przyjmuje Admini­
stracja „Gazety Nsrod." 44 1—1

Cena wynosi 50 cent. Zgłaszać się tak  
źe można u w y d a w c y  dr. m ed . S top n i 
ck ieg o  — u lica  D yk a sterja ln a  nr. 6 3 .

Ogiery
c z y s t e j  k r w i  arabskiej ,
lazy Kohelan, złotogniady; 2gi Allach, ska. 
rngniady; 3ei Zariv, siwy, — są u właści- 
ciels w  hote lu  A n g ie lsk im  do sp r z e ­
d a n ia . 45 1—1

P r e n u m e r a t ę
na dzieło szkolne:

C. J. Caesaris com men- 
tarii de bello Gallico.

wstępem i objaśnieniami opatrzył 
S ta n is ła w  S o b ie s k i, prof gimnazjum, 

przyjmuję w ilości I z lr . 60  ct. w. a. w szyst­
kie księgarnie, jakoteż p o d p i s a n y .  

Obszerniejszy program dzieła posiada 
każda księgarnia. 48 1 —3

S tan isław  S o b ie sk i, 
we Lwowie i. 372 m.

SZPRYCOWANIE
I z  R O Ś L I N Y  M ATIKOJ
PP. G RIM  AULTetG'5 aptekmmyw PARYŻU

Nowy środek lekarski przygotowany z 
liści peruwiańskiego drzews zwanego Matiko, 
jest niezawodnym pr/eciw wszelkiego gatun­
ku r z e ią c z k o m  i b len o ra g io m  n aw et a 
p o ra zy w y m  i za sta rza ły m . Użycie tego 
lekarstwa nie pozostawia- nigdy po sobie 
z w ężen ia  kai>ala, ani n ab rzm ien ia  k i­
sz e k  Od chwili wynalezienia tego środka 
wielu lekarzy psryzkich aznai go za najle­
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. S zp ry -  
eo w a n ie , które nie sprawis żadnepo dole­
gliwego wrażenia używa sie w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości. P ig u łk i  
zaś bierze się zwykle przeciw słabościom za­
dawnionym i chronicznym, którym ani uży- 
oiem knbeby, ani kopaiwy, ani szprycowa- 
niem przygotowanym z pierwiastków meta­
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
kiie było możności. Jednocześnie użycie o-
bódwu tych środków działa na słabości tego 

bsrodzaju bardzo czynnie i szybko.
Cena 2 złr., za opakowanie 20 cnt. 
Dostać mozoa we Lwowie w aptece 

ZYGM UNTA n u K E R A . 13 1 - 2 1

PAPIER WLINSI

2JC5^ M ech is la n d zk i przeciw k a sz lo m , 
za fleg m len in  p la c  i c ier p ien io m  p ie r s io ­
w ym , zaw sze  z dobrym  sk atk iem  u ż y ­
w a n y , w  n o w ej form ie  p a sty ik o w ej  
p rzy rzą d zo n y  p rzy jem n eg o  sm aku^gfcjj

Pastylki z mchu
dr. F ran ciszk a  Sautert. w riarenburgu, 
(kr. Wirtembergskie) — pudełko po 40 ot., z 
przesyłkę poeztowę 50 cni., przez wielu leka­
rzy , do użycia najusilniej polecone, przeciw 
cierp ien iom  k atarow ym  plac, katarom  
cb .o n iczn y m  krtani, ch ry p ce  i c ie r p ie ­
n io m  k a sz lo w y m  k a żd eg o  w ieku , skro- 
fu ł m  i t. d. sę na składzie d la  L w ow a  i 
k ró l. G alicji jedynie w aptece ZYGM UN­
TA RUKEMA pod Srebrnym orłem.

35 3 —12

Bonifacy Stiller
w e  L w ow ie, pv*y ulicy  H alick iej 

I. 295 m ., otrzyma! św ieży  
H39 transport 6—12

H E R B A T Y
C H I Ń S K I E  J,

poleca takową, szczególnie zaś
1 funt Kaiser-Melange 
1 „ Souchong nr. 1
1 „ Pecco nr. 2

złr.

Zamówienia z prowincji nsku- 
tecznia w jak najkrótszym czasie.

ZAPROSZENIE
do współudziału w  podróży na W schód,

m i a n o w i c i e :
z Wiednia przez Triest do Aleksandrji, Kairu, Suez, Jawy, Jeruzalem, Betleem, Jerieho a ztamtęd przez Smyrnę do Konstantynopola i przez

Korfu nazad uo Triestu i Wiednia.
Szczęśliwe prowadzenie i rezultat mojej pierwszej ekspedycji (w listopadzie 1864) do Egiptu jaakę została uwieńczoną, dajo 

mi nadzieję, że druga polepszona i zwiększemi korzyściami urządzona, także n?e zawiedzie moich nadziei.
Pewność przebycia tak zajmującej podróży w wyburowem towarzystwie, gdzie wszelka wętpliwość i bezpieczeństwo osoby

bez wszelkich przechwałek sę usunięte, wszystko do przyjęcia podróżnych jest przygotowaoe, dobre i stosowne wygody, przewodni*, do- fi}
ktor i t. p, sę przyjęci; jako też najumiarkowańsze ceny jazdy, które zaledwie połowę przez taryfę oznaczonych cen w ynoszę— ciemniej | j
czteromiesięczna ważność biletów podróżnych, daję mi jeden powód więcej spodziewania się licznego udziału w tern przedsiębiorstwie, — 

Wrocław w grudniu 1864 r.
L U D W IK  ST A N G E N ,

przedsiębiorca pierwszej ekspedycji na Wschód.

Niżej podpisana Dyrekcja, przyjmuje wszelkie zgłobzenia się z Galicji, Bukowiny i Siedmiogrodu, przesyła na żądanie szcze­
gółowe programy podróży, ludzieh. na ustne lub listowne flankowane zapytania (w niemieckim mb franenzkim jeżyku) żadace wyjaśnienia, 

Lwów w styczniu 1865 r.

p p t  P I  L U  L  E  S %

DE Y A L L E T
Pigułki te, potwierdzone przez paryzką aka­
demię medyczną, są środkiem niezawodnym, 
powszechnie używanym we Francji prze­
ciw b lad ośc i cery , u p la w o m l o sła b ien iu  
o g ó ln e m u , sz czeg ó ln ie j u kob iet. Piguł­
ki te nie psuję i nie szkodzę zębom jak wie- 
te innych żełazistych preparatów. Na etykie- 
lach dołęczonycb do flakonów wymagać na­
leży podpisu: V a lle t . 32 3 —10

Cena: 1 złr. 50 kr., zs opakowanie 2 0 kr. 
Dostać można w Warszawie w składzie 

materjałów aptecznych pp- Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach pp. Chrościckiego w 
Wilnie, RUCKERA w e L w o w i e  i Bruno­
na Miczyńskiego w Krakowie.

I k.
D Y R E K C J A

■ncesjonowanego Instytutu posługaczy, ulics Mayera Nr 722.

W księgarni J . K. Z U PA N SK IE G O  w P o ­
znaniu w pierwszych dniacn lutego 1865:

L iteratura S ło w ia ń sk a
przez

Adama Mickiewicza,
tłumaczenie z frsncuzkiego przez FeliK sa  

W ro tn o w sk ieg o , edycja 3cia, 4 tomy.
Dzieło to w dwóch okaże się edjcjaob, 

w jednej, zastósowanej do edycji* dziel Mic­
kiewicza w 8ee wyszłych w Paryżu; w dru 
giej, zastósowanej do dzieł Mickiewicza wy- 
d.nych w I2ce w Lipsku 12!4 3 —3

Aby dzieło to uczynić przystępnem ka­
żdemu lubownikowi literatury, otwiera się nań 
przed p ła ta  trw ająca  do 15. Intego 1865  
Przedpłata wyno3i w edycji w 12ce zł, 7 .40  

w wydauiu w 8ee . 10.80
Po upływie tego czasu cena dzieła wynosić 

będzie w edycji w 12ce 9 złr. — c.
w edycji w 8ce . . 12 60 „

C. k. uprzyw . k ra jow a  F abryka L ik ierów  K azim ie­
rza hr. D roh ojow sk iego  w  B o lan ow icach

urzędziła n mnie

SKŁAD KOMISOWY SWYCH WYROBÓW,
które po cenach fabrycznych sprzedaję.

Na sz c z e g ó ln ie jsz ą  u w agę  zasłu gu je  
R o z o lis  N i. 3 , którego flaszka kwartowa tylko 70 cnt. k osztu je.

1215 6 - 6F. W . KRÓLIKOWSKI,
handel towarów korzennych przy ulicy Szerokiej pod 1. 804‘/»-

Wszystkie księgarnie przyjmuję przedpłatę. 
We Lwowie i Samborze księgarnia

K A R O LA  W IL D A

APTEKA Z. RUCKERA
pod Srebrnym orłem sprzedaje świeży

SYROP PIERSIOW Y MAJERA.

Z dniem 1. grudnia r. b. otwartym został

Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 
P a p ier  W iin s i jako najskuteczniejszy śro­
dek, który radykalnie leczy katary, zapa­
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży reu­
matyzm itd. Jednorazowe, a najwięcej 
dwurazowe nżycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawia po sobie żadnego 
innego wrażenia. 29 1—0

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
Z R u ek era , w Kijowie u apt. p. N ecze.

Jedno pudełko Papieru Wiinsi kosztuje 
1 iłr. 10 centów w. a.

pod firmą:

T. Niewiadomski 6  Semetkowski.
Tenże przyjmuje w Komis wszelkie produkta krajowe, tak surowe jak  fab ry  
katy, ułatwia sprzedaż takowych; pośredniczy w sprzedaży i zakupcie dóbr 
ziemskich i innych realuości, również zajmuje się zakupnem i sprowadzaniem 

wszelkich towarów z zagranicy.
K a n to r  w rynku , w kamienicy pod lwem św. Marka nr. 231 miasto na 

1189 pierwszem piętrze. 5—6

mm
FO TO G R A F we Lwowie, przeniósł z dniem 1. listopada 1864 swój zakład fotografii z pod. 

1 92Y, obok c. k. Namiestnictwa na

Kręcone Słupy pod 1. 5044j4.
Niniejszem ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, źe jego nowo, podług wszelkich 

prawideł sztuki fotograficznej urządzony salon w zimie ciepło jest opalony.
Co do wykoiiania podobieństwa i dokładności konkurować mogę z każdym zakładem 

największych miast europejskich. Fotografje z mej pracowni mnszę wytrzymać krytykę 
znawców i li tylko takie będę oddawane, jakie w mojej wystawie widzieć nerżna, gdyż moj* 
wystawa nie jest waoikiom*łatwowiernej publiczności, tylko własną rękę robiona. J

Zdjęcia, które wymagają sekundowej ekspozycji, jako to maleńkich niespokojnych 
dzieci, lub licznych grup, wjmagają koniecznie jasnego nieba; fotografować jednakowoż 
można tak przy jasnem jak i pochmurnym dniu, bez różnicy dla piękności fotografji.

Tuzin Jatogralij zw yk łych  b iletow ych kosztuje
4 guldeny w. a.

F o t grafje wielkie, grupy tu we Lwowie niewidzianej g łę b o k o ś i, ostrości i dokła­
dności. kopie obrazów olejnych, akwarelów, fjtografij, daguerotypów, rysunków ołówko­
wych i t. d i t. d. podłng ustnej umowy jak najtaniej i najdokładniej wykonane będę.

N a u k a  f o t o g r a f i i ,  g r u n t o w n i e ,  / a  n a j in ie r n ie j t i z ą  c e n ę  u d z ie lo n ą  
b y ć  m o ż e .

Fotografie przed miesiącem listopadem 1864 przezemnie robione, nie mogę służyć z». 
doskonałości, bo lokalna sytuacja pawilonu dawniejszego nie była korzystna.dowód _ _________

 F ir m ę  m o ją  „ R u d o lfE d er  fotograf na Kręconych Słupach" proszę odróżnić
o a firmy B. Brand i Józef Eder, która znajduje się w Hot*elu angielskim i licznych pomy 
łek jest przyczynę. 1246 2—I

W  y p r a w ) a

$%c%ególnie pr%y więk$%ych Zakupnach nad%wyę%aj tanieli i
usknl;eeziiia< z nadchodzącym karnawałem

M AGAZYN
3 2 - 6

J HUR MA  1 ERA
WE LWOWIE,

któren na ten cel zaopatrzył swój skład w  różno-kolorowe

materie jedwabne i wełniane
i w  najstósowniejsze na w ieczorne suknie

P O P E L I N Y  I R L A N D Z K I E  i A N G I E L S K I E ,
w beduiny teatralne, koncertowe — jak też dziś tak ulubione marynarki w wszelkich kolo­
rach, sortir du bal — chustki, taimy i beduiny koronkowe, mantyle i taimy aksamitne i jed­

wabne, jako też

płaszcze, paletoty, żuawki, taimy i beduiny wełniane,
chustki i szale wełniane, angielskie i irancuzkie w t największym wyborze.

W ydawcy: Jan Dobrzański i W italis Smochowski. Re&aktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.
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